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Z ufnością i miłością

Wybrane materiały z obchodów VII Ogólnopolskiego Spotkania

Czcicieli Matki Bożej Szkaplerznej

Czerna, 23 lipca 2005 r.


KURIA

KRAKOWSKIEJ PROWINCJI KARMELITÓW BOSYCH

KRAKÓW 2005
1. DOKUMENTY

List Przełożonego Generalnego

Rzym, 16 lipca 2005 r.

Przewielebny

o. Albert Wach OCD

Prowincjał Krakowskiej Prowincji Karmelitów Bosych

Drogi Ojcze Prowincjale,

Drodzy Bracia i Siostry w Chrystusie i w Karmelu,


Zgromadzicie się za kilka dni w Czernej już po raz siódmy na waszym Ogólnopolskim Spotkaniu Rodziny Szkaplerznej; zgromadzicie się w tym roku w kontekście jubileuszu czterystulecia od założenia pierwszego klasztoru karmelitów bosych na polskiej ziemi w Krakowie, i w obecności Urny z Relikwiami św. Teresy od Dzieciątka Jezus.


Odziani szkaplerzem Maryi Dziewicy wyśpiewujcie wraz z Nią wasze Magnificat wdzięczności, uwielbiając Boga za wszelkie dobro, jakie przez posługę Karmelu Terezjańskiego stało się przez minione cztery wieki udziałem waszego Narodu i Kościoła, i pozostańcie autentycznymi czcicielami Maryi, pamiętając, że Ona – według słów św. Teresy od Dzieciątka Jezus – bardziej niż Królową, jest dla nas Matką.


Niech więc towarzyszy wam ustawicznie macierzyńska opieka Maryi, pomagając wam – w myśl szkaplerznej liturgii – „tak jak Ona kontemplować Boże słowo, Jej sercem miłować braci i pociągać ich do Chrystusa, życie za nich oddając”.

Z ojcowskim błogosławieństwem i pocałunkiem pokoju

o. Alojzy Aróstegui Gamboa OCD

Przełożony Generalny
List zwołujący Przełożonego Prowincjalnego

Kraków, 14 czerwca 2005 r.

Drodzy Współbracia,

Drogie Siostry,

Jubileusze i okolicznościowe wydarzenia są szczególnym darem, wręcz czasem łaski, jakim zawsze miłujący Bóg obdarowuje zarówno pojedyncze osoby jak i całe wspólnoty wiernych. Obecny rok jest dla polskiego Karmelu Terezjańskiego aż nadobfity w Bożą dobroć, która prowadząc po drogach zbawienia stawia nas przed znaczącymi wydarzeniami.

Jesienią bieżącego roku minie 400 lat od przybycia na polskie ziemie duchowych synów św. Teresy z Avila. Nie sposób powstrzymać wyrywający się z serc dziękczynny hymn Ciebie Boga wysławiamy za dar Karmelu Terezjańskiego dla naszej Ojczyzny, a także za wierną miłość Boga, który wspierał i nieustannie wspiera nasze wspólnoty w powierzonym im zadaniu nauczania modlitwy i krzewienia życia duchowego wśród wiernych. I chociaż wspólne dziękczynienie wzniosło się do Boga od tronu Jasnogórskiej Pani, to jednak w dalszym ciągu winno trwać w poszczególnych sercach Braci i Sióstr naszej rodziny zakonnej.

Kolejnym powodem do dziękczynienia i radości jest peregrynacja po polskich diecezjach urny z Relikwiami św. Teresy od Dzieciątka Jezus. Przesłanie, które Święta przynosi, wyrażone w jej własnych słowach: Z ufnością i miłością, skłania do refleksji nad nieocenionym darem drogi dziecięctwa duchowego podarowanym ludzkości. Trud ufania i miłowania ma pomóc nam w wiernym trwaniu przy Bogu pomimo dokonującego się wokół nas odstępstwa od miłości Ojca.

W klimacie tych wielkich wydarzeń przychodzi nam przeżyć radość VII Ogólnopolskiego Spotkania Rodziny Szkaplerznej w Czernej, w dniu 23 lipca. Serdecznie Was zapraszam na to spotkanie. W tym roku będzie ono ubogacone obecnością Relikwii św. Teresy od Dzieciątka Jezus. Już w piątek, 22 lipca, powitamy Relikwie w czerneńskim konwencie i Apelem Jasnogórskim o godz. 21.00 rozpoczniemy z naszą Świętą noc czuwania uwieńczoną Eucharystią o godz. 24.00.

Kulminacyjnym wydarzeniem Ogólnopolskiego Spotkania w dniu 23 lipca będzie sprawowana o godz. 11.00 Eucharystia pod przewodnictwem Jego Eminencji Ks. Kard. Franciszka Macharskiego, Arcybiskupa Metropolity Krakowskiego. Będziemy ponadto mogli wysłuchać konferencji o. Łukasza Kasperka OCD i uczestniczyć w nabożeństwie eucharystycznym, by około godz. 17.00 pożegnać Relikwie św. Teresy.

Jak co roku zwracam się z gorącą prośbą do wszystkich Przełożonych i Wspólnot naszej Prowincji, do Przełożonych i Sióstr Zgromadzeń Karmelitańskich, do Osób zrzeszonych w Instytutach Świeckich o inspiracji karmelitańskiej, do Świeckiego Zakonu Karmelitów Bosych, Bractw Szkaplerznych, Ruchów i Grup modlitewnych o liczny udział. Stawmy się wszyscy przed Czerneńską Panią i wraz z Świętą Karmelitanką dziękujmy Bogu za dar Jego niewysłowionej Opatrzności.

Do zobaczenia przy tronie Matki Szkaplerza św. w Jej czerneńskim Sanktuarium.

O. Albert St. Wach OCD

Przełożony Prowincjalny

2. PrzemówieniE

Powitanie pielgrzymów na początku Mszy św.

Na czerneńskim wzgórzu dzisiaj prawdziwe, radosne święto! Wśród nas jest bowiem obecny niecodzienny Gość –św. Teresa od Dzieciątka Jezus i Najświętszego Oblicza w znaku swoich Relikwii. Przybyła tu do nas z orędziem Bożej Miłości Miłosiernej, przybyła, by nam powiedzieć, że i Ona jest odziana w Szkaplerz Święty, który połączył Ją na wieki z Niepokalaną węzłem prawdziwej przyjaźni i miłości.

Witam więc tego naszego Gościa św. Teresę od Dzieciątka Jezus, a wraz z Nią najpierw witam wszystkie wspólnoty karmelitańskie:

– moich współbraci reprezentujących wspólnoty karmelitów bosych Warszawskiej Prowincji na czele z o. Prowincjałem Marianem Stankiewiczem oraz Krakowskiej Prowincji na czele z o. Prowincjałem Albertem Wachem – gospodarzem dzisiejszej uroczystości;

– współbraci Karmelitów Bosych z Ukrainy ze Słowacji, z Niemiec i Włoch;

– o. Szczepana Praśkiewicza – Konsultora Watykańskiej Kongregacji Spraw Kanonizacyjnych i byłego prowincjała Krakowskiej Prowincji;

– siostry karmelitanki bose, siostry zewnętrzne z poszczególnych klasztorów i wszystkie wspólnoty klauzurowe, które łączą się z nami na modlitwie;

– Świecki Zakon Karmelitów Bosych;

– Bractwa Szkaplerzne z całej Polski, które dziś przeżywają swoje doroczne święto;

– siostry karmelitanki Dzieciątka Jezus

– Świecki Instytut Karmelitański „Elianum”

– wszystkie instytuty zakonne agregowane do naszego zakonu;

– wspólnotę Karmelitańskiego Ruchu Ewangelizacyjno-Modlitewnego z Przemyśla, która z karmelitańskim wyczuciem i pięknem prowadzi animację muzyczną;

– siostry zakonne z innych zgromadzeń obecne z nami na modlitwie

Jest wśród nas ks. arcybiskup Wilhelm Kurtz – metropolita Madang z Papui-Nowej Gwinei, którego serdecznie witam.

Ks. Prałata Bernarda Lagoutte (byłego sekretarza Episkopatu Francji) a obecnie Rektora Bazyliki św. Teresy w Lisieux.

Wszystkich kapłanów z dekanatu krzeszowickiego z księdzem dziekanem na czele.

Ks. Proboszcza z Nowej Góry, Józefa Grzesiułę.

Kapłanów przybyłych wraz z poszczególnymi wspólnotami pielgrzymów, zwłaszcza przybyłych z Bractwami Szkaplerznymi, wszystkich kapłanów, tak diecezjalnych, jak i zakonnych, z kraju i za granicy.

Witam władze naszej gminy, z Panem Burmistrzem na czele, władze wojewódzkie i powiatowe, policję i straż pożarną z Czernej, wicemarszałka sejmu p. Kazimierza Michała Ujazdowskiego.

Z wdzięcznością serca za wyświadczaną pomoc witam szczególnie wszystkich mieszkańców Czernej, Czatkowic i wszystkich okolicznych miejscowości, którzy przybyli tu dzisiaj, aby oddać cześć Królowej Szkaplerzna Świętego i spotkać się ze Świętą Teresą od Dzieciątka Jezus.

Niech ten czas waszego tutaj pobytu otworzy przed Wami nowe horyzonty życia w świetle nadziei. Niech Jezus obdarzy was błogosławieństwem pokoju!

W moim powitaniu zawieram również podziękowanie za przybycie i za zaangażowanie w przygotowanie i przeprowadzenie tegorocznego spotkania.

Na końcu witam w sposób szczególny J. Eminencję Ks. Kard. Franciszka Macharskiego. Czerna zawsze cieszy się, gdy przybywasz do Niej jako świadek wierności krakowskiego Kościoła.

Drogi Księże Kardynale, bardzo proszę o przewodnicze-nie tej Eucharystii i wygłoszenie Słowa Bożego, a Was, drodzy bracia i siostry, zapraszam do wspólnej modlitwy.

O. Kazimierz Franczak OCD

kustosz sanktuarium i przeor klasztoru

3. Konferencje

Konferencja 1 (Wygłoszona podczas nocy czuwania przy relikwiach)
O. Rafał Myszkowski OCD

Pragnienie, które napełnia

Pragnienia są konieczne w życiu duchowym
. To, czego się nie pragnie, tego się też nie osiąga. Św. Teresa od Jezusa, Matka Karmelu Bosego odważnie to wyraża: „Bardzo ważną rzeczą jest, by nie umniejszać pragnień, bo jeśli święci nigdy by się nie zaangażowali w pragnienie dojścia do wysokiego stanu, nigdy by do niego nie doszli” (Ż 13,2) a św. Jan od Krzyża mówił: „Im więcej dusza pragnie Boga tym więcej Go posiada” (ŻPM 3,23).

Św. Teresa od Dzieciątka Jezus i Najświętszego Oblicza tkwi po uszy w nieskończonych pragnieniach swego serca: „Ach! Przebacz mi Jezu, jeśli mówić będę jak szalona, chcąc oddać moje pragnienia, moje nadzieje sięgające w nieskończoność” (Rkp. B, 2v), „Czyż moje nieskończone pragnienia nie są tylko marzeniem, szaleństwem… Jeżeli moje pragnienia są zuchwałe zabierz mi je, bo są one dla mnie największym męczeństwem…” (MB 4v).

W swojej modlitwie na dzień pierwszej profesji, 8 września 1890 roku wyraża swoje pragnienia:

Pragnie nie popełnić najmniejszego dobrowolnego uchybienia.

Pragnie, by stworzenia były dla niej niczym, a Jezus wszystkim.

Pragnie, by nic nie zmąciło jej pokoju.

Pragnie miłości bez miary, miłości bezgranicznej.

Pragnie umrzeć jako męczennica, męczeństwem serca lub ciała albo najlepiej obydwoma naraz.

Pragnie wypełnić śluby doskonale.

Pragnie nie być obciążeniem dla wspólnoty.

Pragnie widzieć się deptana i zapomniana jak ziarnko piasku.

Pragnie dojść na miejsce, jakie przygotował jej Jezus.

Pragnie zbawić wiele dusz.

Pragnie, by ani jedna dusza się nie potępiła dziś.

Pragnie, by wszystkie dusze były wyzwolone z czyśćca.

W Akcie ofiarowania Miłości Miłosiernej, napisanym w 1895 roku, kaliber jej pragnień jest jeszcze większy:

O mój Boże! Trójco Błogosławiona, pragnę Cię Kochać i starać się, by Cię kochano, pracować na chwałę świętego Kościoła, ratując dusze, które przebywają na ziemi, i wybawiając te, które cierpią w czyśćcu. Pragnę wypełniać doskonale Twoją wolę i osiągnąć ten stopień chwały, który przygotowałeś mi w swoim królestwie, jednym słowem, pragnę być świętą; czuję jednak moją słabość i proszę Cię, o mój Boże! Ty sam bądź moją Świętością.

Jestem więc pewna, że spełnisz moje pragnienia, o mój Boże! (im więcej zamierzasz dać, tym więcej każesz pragnąć). Czuję w mym sercu niezmierzone pragnienia, toteż proszę z ufnością, byś pospieszył zabrać na własność moją duszę. Ach! Nie mogę przyjmować Komunii świętej tak często, jak tego pragnę, ale czyż Ty, o Panie, nie jesteś Wszechmocnym?… Pozostań we mnie jak w tabernakulum, nie oddalaj się nigdy od Twej małej hostii…

Odbierz mi wolność czynienia czegokolwiek wbrew Twemu upodobaniu.

Ufam, że w Niebie będę podobna do Ciebie i na moim uwielbionym ciele ujrzę jaśniejące chwałą święte stygmaty Twej Męki...

Chcę pracować jedynie z Miłości ku Tobie, pragnę, więc przyodziać się Twoją własną Sprawiedliwością i jako dar Twojej Miłości otrzymać wieczne posiadania Ciebie samego. Nie chcę, więc innego Tronu ani innej Korony, jedynie tylko Ciebie samego, o mój Umiłowany!…

Pragnę stać się Męczennicą Twej Miłości!

Pragnę, o mój Umiłowany, za każdym uderzeniem serca niezliczone razy ponawiać tę ofiarę.

Teresa dowiedziała się z doświadczenia, że Bóg jest tym, który wzbudza i wysłuchuje tych pragnień. Jest w tej wiedzy w całkowitej zgodności ze swymi duchowymi Rodzicami, zwłaszcza ze św. Janem od Krzyża: „Któż zdoła opisać to, co tym rozmiłowanym duszom, w których On mieszka daje zrozumieć? I któż zdoła ukazać poprzez słowa to, co On im pozwala odczuć? I któż w końcu potrafi wyrazić to, czego On im pozwala pragnąć? Z pewnością nikt tego nie potrafi.” (PD, Prolog). „Kiedy dusza pragnie Boga w całkowitej prawdzie, już posiada Tego, kogo kocha” (ŻPM 3,23), a w jednym z listów Jan pisze: „Im bardziej Bóg chce dużo dać, tym bardziej każe pragnąć” (List z 8 lipca 1589). Ta myśl świętego ojca Jana pozostała głęboko wyryta w sercu Teresy. „Wiem, że Jezus nie wzbudzałby we mnie pragnień, które odczuwam, gdyby nie chciał ich wypełnić” (Rkp. A, 84). „Pan dał mi to, czego pragnę, a raczej wzbudził we mnie pragnienie tego, co chciał mi dać” (Rkp C, 31). Przedziwne jest to przekonanie o zgodności pragnień Teresy z pragnieniami Boga: „Pan Bóg cieszy się z moich pragnień” (Rkp. A, 45v). „Byłam przekonana, że moje pragnienie było pragnieniem Boga” (Rkp. A, 50).

Teresa uważa się za córeczkę rozpieszczaną przez Boga, właśnie ze względu na swoją małość i słabość. Nie chce przestać być uważaną za dziecko w oczach Bożych. To pozwala jej na korzystanie z przywilejów dzieci. Jednym z nich jest to, że Bóg wypełnia jedno po drugim każdy z jej kaprysów dziecięcych. „Bóg nie chciał, aby ani jedno z moich pragnień pozostało niezaspokojone, i to nie tylko pragnienia doskonałości” (Rkp A, 81). Na kartach swych zapisków wspomina niektóre z pierwszych jej pragnień zaspokojonych w pełni przez Boga:

Pranzini. Kiedy dowiaduje się o zbrodniarzu, który ma zostać stracony podejmuje swój młodzieńczy szturm do nieba o jego nawrócenie i znak, który by o tym zaświadczył. I oto w ostatnim momencie przed egzekucją Pranzini woła kapłana i całuje trzykrotnie krucyfiks. Niebo odpowiedziało na modlitewne pragnienie małej Teresy.

Wstąpić do Karmelu mając 15 lat. Teresa postanowiła wstąpić do Karmelu w wieku 15 lat i porusza Lisieux, Bayeux i… Rzym, aby dopełnić swojego postanowienia. Pomimo przeszkód stawianych przez odpowiedzialnych Teresa triumfuje wstępując w wieku 15 lat.

Śnieg. Teresa, przyjaciółka śniegu, pragnie, by w dniu przyjęcia przez nią habitu ziemia ubrała się na biało tak, jak ona. Również to pragnienie zostaje spełnione.

Kwiaty. Teresa, która sama siebie nazywa kwiatkiem Jezusa, kocha kwiaty do szaleństwa. Czyniąc się dobrowolnym więźniem karmelitańskiej klauzury wyrzeka się m. in. Tego, co było jej ulubioną rozrywką: biegania po ukwieconej łące. Ale oto, co pisze wspominając to swoje upodobanie: „Nigdy nie miałam tyle kwiatów, co w Karmelu. Nawet wzruszająca swoja maleńkością maciejka, której nie widziałam odkąd przeprowadziliśmy się z Alencon do Lisieux, uśmiechnęła się do mnie w Karmelu” (Rkp. A, 81).

Celina w Karmelu. Następnym, bardzo osobistym pragnieniem Teresy było, aby Celina wstąpiła do tego samego Karmelu, co ona. Również to pragnienie się spełniło i to w jaki sposób! Teresa połączyła to pragnienie z innym bardzo jej drogim: mianowicie, chciała przekonać się, że jej tatuś poszedł prosto do nieba. Aby się o tym dowiedzieć prosi w modlitwie o znak: aby siostra, która najbardziej sprzeciwiała się wstąpieniu Celiny do tego Karmelu zmieniła opinię. Rzeczywiście, zaraz po wyjściu z kaplicy Teresa spotyka tę siostrę, ta spontanicznie zaczepia Teresę i mówi, że nie tylko że nie sprzeciwia się wstąpieniu Celiny, ale, że pragnie, aby wstąpiła jak najszybciej.

Brat kapłan. Teresa żywiła płomienne pragnienie posiadania brata kapłana, ponieważ ona nie mogła być kapłanem. Pragnienie pozornie nie do spełnienia, ponieważ jej braciszkowie umarli zanim się urodziła. Jednakże w Karmelu przeorysza powierzyła jej duchowej opiece dwóch kapłanów, z którymi pozostała w serdecznej zażyłości do śmierci jak również po śmierci.

W ten sposób doznała spełnienia swoich pragnień, pragnień dziecięcych moglibyśmy powiedzieć, jednak pragnień według woli Bożej. Teresa potwierdza to niejeden raz: „Ileż mam powodów do dziękowania Jezusowi za spełnienie moich pragnień”, (Rkp. A, 82), ale mówi także: „Są jeszcze pragnienia innego typu, które Jezus spełnił w moim życiu” (Rkp. A, 81) i ma na myśli to wszystko, co sprawia, że jest wielką świętą.

Teresa pragnie być świętą i to wielką świętą. Tak to wyraża w pierwszym manuskrypcie:

Byłam przekonana, że urodziłam się do chwały i kiedy szukałam sposobu, by ją osiągnąć, Dobry Bóg natchnął mnie myślami, które chcę opisać. Zrozumiałam, że moja chwała nie ukaże się oczom śmiertelnych, że ona polegać będzie na tym, by stać się wielką Świętą!!!... To pragnienie mogło wydawać się zuchwałym, jeśli się weźmie pod uwagę, jak byłam słaba i niedoskonała i jak jestem nią jeszcze dziś, po siedmiu latach spędzonych w zakonie. Mimo to czuję zawsze tę samą zuchwałą ufność, że stanę się wielką Świętą, ponieważ nie posiadając żadnych zasług, nie liczę na nie, ale ufam Temu, który jest Samą Mocą i Świętością. Zadowalając się mymi słabymi wysiłkami, On sam podniesie mnie aż do Siebie i okrywszy swymi nieskończonymi zasługami uczyni Świętą. (Rkp. Am, 32)

Dzisiaj możemy potwierdzić, że Teresa jest jedną z najbardziej znanych świętych. Papież Pius X nazwał ją największą świętą czasów współczesnych zanim rozpoczął się proces kanonizacyjny!

Strony wibrujące największym natężeniem pragnienia odnajdziemy w momencie opisywania przez Teresę odkrycia swojego szczególnego powołania w Kościele:

Być Twą Oblubienicą, o Jezu, być karmelitanką, być przez zjednoczenie z Tobą matką dusz, to wszystko powinno mi wystarczyć... jest jednak inaczej... Bez wątpienia, te trzy przywileje stanowią moje powołanie: być Karmelitanką, Oblubienicą i Matką. A jednak odczuwam w sobie jeszcze inne powołania, powołanie WOJOWNIKA, KAPŁANA, DOKTORA, MĘCZENNIKA...

Męczeństwo, oto marzenie mej młodości; rosło ono ze mną w karmelitańskiej klauzurze... Ale oto nowe szaleństwo, bo nie ograniczam się do pragnienia jednego rodzaju męczeństwa... Trzeba by wszystkich naraz, aby mnie zadowolić... Jezu, Jezu, gdybym chciała spisać wszystkie moje pragnienia, musiałabym się odnieść do Twej księgi żywota, gdzie są podane czyny wszystkich Świętych; tego wszystkiego chciałabym dokonać dla Ciebie...

O mój Jezu! cóż odpowiesz na te moje szaleństwa?... Czyż jest dusza mniejsza, bardziej nieudolna od mojej!... Ale właśnie dla tej mojej słabości spodobało Ci się, Panie, wypełnić moje małe dziecinne pragnienia; a dziś chcesz spełnić inne pragnienia większe niż świat cały...

O Jezu, Miłości moja... nareszcie znalazłam moje powołanie, MOIM POWOŁANIEM JEST MIŁOŚĆ!...

Tak, znalazłam swoje miejsce w Kościele, a to miejsce, mój Boże, Ty sam mi ofiarowałeś... W Sercu Kościoła, mojej Matki, będę Miłością... w ten sposób będę wszystkim i moje marzenie zostanie spełnione!!!... (Rkp. B, 3)

Przy końcu tego rozważania możemy zapytać: jak to możliwe? Jak to możliwe, by pragnienia dawały szczęście, by stawały się bogactwem człowieka, który te pragnienia przeżywa. Czy nie jest to kompletnie wbrew ludzkiej logice? Tak, rzeczywiście tak jest. Teresa odczytała i na nowo zapisała swoim życiem to, co w Ewangelii powiedział Jezus do Samarytanki. Ta właśnie kobieta przy studni, z której czerpała codziennie, dowiedziała się o wodzie i pragnieniu o których nigdy dotąd nie słyszała. Pragnienie dotąd przeżywane prowadziło ją do codziennej troski o jego zaspokojenie, przywiązywało ją do studni, pchało również w ramiona mężczyzn, z których żaden nie stał się oblubieńcem jej serca... Nigdy dotąd nie słyszała, że może być pragnienie, które zamiast uzależniać - wyzwala, zamiast wysuszać - przepełnia. „Każdy, kto pije tę wodę, znów będzie pragnął. Kto zaś będzie pił wodę, którą Ja mu dam nie będzie pragnął na wieki, lecz woda, którą Ja mu dam, stanie się w nim źródłem wody wytryskującej ku życiu wiecznemu”. Teresa swoje pragnienia zanurzyła w tej wodzie. Wszystkie swe pragnienia ludzkie nastawiła jak anteny na to jedno źródło. Stała się jak pustynia śpiewająca każdym swoim ziarnkiem piasku o studni.

Lis w opowieści o Małym Księciu mówił, że łany pszenicy nie sprawiały dotąd na nim żadnego wrażenia, bo nie służyły do jedzenia, ale odkąd poznał przyjaciela, ze względu na kolor jego włosów będą mu o nim przypominały. My jesteśmy jak współczesne lisy, dla których oczekiwanie, pragnienie, tęsknota, jest raczej czymś niepożądanym. Często nie potrafimy odczytać głębszego sens naszego ludzkiego pragnienia. Nie wyobrażamy sobie, że nasze zachcianki mogłyby być zaspokojone w inny sposób niż ten przez nas wymyślony lub podsunięty przez reklamę. Nie wyobrażamy sobie, że nasze zwykłe pragnienia, jak mówimy „godziwe”, ale również te wywrócone na lewą, grzeszną stronę, mają w sobie zaklętą pieśń o jedynej studni… Aby ją odnaleźć trzeba się odważyć zatrzymać w niezaspokojeniu i zamiast szukać gastronomicznego, psychicznego, seksualnego, czy nawet religijnego fastfoodu, ekspresowej papki, przenieść swój wzrok ze swojego pragnienia na pragnienie Jezusa.

Ewangeliczne słowa o wodzie, którą może dać Jezus nie załatwią nam mieszkania ani pracy, nie wyczarują przystojnego męża ani czułej żonki, nie załatwią sądowych kłopotów, nie zakleją ust demagogom… Mogą, więc, nam się wydać tak mało znaczące, jak łany pszenicy w oczach lisa. Ale jeśli pozwolimy by Mała Księżniczka od Jezusowych pragnień opowiedziała nam o kwiatach swoich ofiar; gdy pozwolimy, by nas zaraziła swoją troską o zaspokojenie pragnień Jezusa, to wtedy zrozumiemy, że istnieje inny sposób na przeżycie swojej tęsknoty, swojego oczekiwania: zamiast szukać swojej satysfakcji - zapragnąć sprawiać radość Bogu, zauważyć Jego pragnienie, usłyszeć Jego wołanie: „Daj mi pić”, a szczególnie Jego krzyk „Pragnę” podczas krzyżowej Męki. Odkryjemy wtedy tajemnicę pragnienia, które nie wysusza, ale sprawia, że serce tryska i nawadnia codzienność rosą wieczności.
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Dlaczego kocham Cię, Maryjo? 
Najświętsza Maryja Panna w życiu i duchowości św. Teresy od Dzieciątka Jezus
Naszą polską ziemię przemierza św. Teresa od Dzieciątka Jezus w znaku swych relikwii. W swej wędrówce poprzez cały świat realizuje ona swą zapowiedź: „Chciałabym przemierzać ziemię, głosić Twe imię Jezu i umieszczać w ziemi niewierzących Twój chwalebny Krzyż”. Na innym miejscu wyznawała: „O Panie, jedyną moją ambicją jest przyczyniać się do tego, żebyś był więcej znany i kochany”. To nie jest więc zwykła wędrówka. Peregrynacja relikwii św. Teresy to jest misja. Tym bardziej aktualna, im bardziej świat spragniony jest sprawiedliwości, wolności i miłości. Cieszymy się, że nasza Ojczyzna, która jako jedna z pierwszych przyjęła orędzie karmelitanki z Lisieux może gościć tę wyjątkową, bo maluczką w swym ubóstwie świętą, której Pan w swej mądrości objawił tajemnice swego królestwa. Polskie tłumaczenie jej rękopisów, wyboru listów i poezji składających się na Dzieje duszy – na kartach których objawia ona te tajemnice – było przygotowywane przez karmelitanki przemyskie już w 1899 r. Od tamtego czasu Teresa rozlała swój czar na naszą polską ziemię i zachwyca do dziś.

Na św. Teresę wskazał jednoznacznie nasz kochany Jan Paweł II ogłaszając ją Doktorem Kościoła. W czasie swego długiego pontyfikatu Ojciec Święty wyniósł na ołtarze 1825 świętych i błogosławionych, ale tylko jednej kobiecie przyznał tytuł doktora Kościoła. „Niezwykła doktryna Teresy i jej niepowtarzalny styl czynią z niej prawdziwą mistrzynię wiary i chrześcijańskiego życia” – napisał Papież. „Na koniec, Teresa z Lisieux jest świętą młodą. Osiągnęła dojrzałą świętość w kwiecie młodości. Dlatego jawi się jako mistrzyni życia ewangelicznego, zdolna wskazywać drogę zwłaszcza młodym, którzy mają być świadkami Ewangelii wśród nowych pokoleń”. I jeszcze: „Teresa jest mistrzynią dla naszej epoki, spragnionej słów żywych i ważkich, świadectw heroicznych i wiarygodnych. Dlatego jest kochana i akceptowana także przez braci i siostry z innych Wspólnot chrześcijańskich, a nawet przez niechrześcijan” (DAS 11).

Dziś, z okazji ogólnopolskiego spotkania osób noszących szkaplerz święty w sanktuarium Matki Bożej, gromadzimy się przy Urnie zawierającej czcigodne relikwie świętej karmelitanki z Lisieux. Przy tej okazji postawmy sobie pytanie o jej maryjność. Albowiem każdy, kto bierze do ręki „Dzieje duszy”, ten szczególny pamiętnik św. Teresy od Dzieciątka Jezus, pozostaje przede wszystkim pod wrażeniem jej wielkiej miłości do Pana Jezusa, Oblubieńca. Tak! To wrażenie nie kłamie. Tereska od najmłodszych lat nauczyła się kochać Jezusa i sprawiać Mu radość. Wydaje się, że miłość do Jezusa zmonopolizowała Teresę, i że w jej duchowości nie ma już miejsca dla innych świętych i dla samej Maryi. Czyż do pełni życia chrześcijańskiego nie wystarczy sam Bóg, sakramenty święte, a w tym Eucharystia za którą tęskniła? Czy potrzeba czegoś więcej niż słowo Boże, którym fascynowała się Teresa?

Na pierwszy rzut oka wydaje się, że postać Maryi zajmuje niewiele miejsca w życiu św. Teresy, a poza tym o szkaplerzu nie wspomina ona wcale. To pozorne wrażenie znika jednak po głębszym wniknięciu w pisma i wszystkie okoliczności życia św. Teresy. Na każdym etapie jej duchowego rozwoju spotykamy się z pełnym pasji nabożeństwem do Matki Bożej. Co więcej, Teresa chce się tą więzią z Maryją podzielić z nami i zachęcić nas do miłości Matki Chrystusa.

1. Mała Teresa przejęła wielką cześć i miłość do Matki Bożej w swojej rodzinie. A była to rodzina żyjąca wiarą konkretną i prostą – zwyczajną. Pani Zelia Martin modliła się o wiarę codziennie, z całkowitą ufnością. Jej pobożność wyrażała się w prostych gestach. Miesiąc Maryi przeżywany był przed figurką, z którą nie chce się rozstać. „Dopóki będę żyła, figurka pozostanie tutaj” – mówiła. Gdy jest chora na raka, pielgrzymuje do Lourdes – które wówczas było już znane – i tam nie otrzymuje łaski uzdrowienia. Została jednak obdarowana łaską silnej wiary – bo znosi złe języki i aż do samej śmierci pozostanie wierna różańcowi. W ostatnich dniach, gdy już z trudem oddycha, wyczerpana i zsiniała, odmawia na kolanach cały różaniec przed figurką Matki Bożej Uśmiechu. Tę gorącą miłość do Matki Bożej odkrywamy w sercu Zelii Martin poprzez te objawy pobożności bez rozgłosu.

Z takiej to rodziny, pobożnej maryjnie, wyrasta Tereska i – przejmuje miłość do Maryi, bo przecież jako dziecko patrzyła, słuchała, włączała się w te modlitwy. Pamięta, że w przy pierwszej spowiedzi kapłan zachęcił ją do nabożeństwa do Matki Bożej, codziennie spotyka się ze swoimi bliskimi przed figurą Maryi. Rzecz charakterystyczna w życiu małej Tereski. Podobnie jak pyta czy Jezus jest z niej zadowolony, pyta Paulinę, czy Najświętsza Dziewica jest z niej zadowolona. Nie zadałaby tego pytania, gdyby nie była przekonana o obecności Maryi w jej życiu. A ta obecność, drodzy bracia i siostry, ujawni się w sposób o wiele bardziej wyraźny. Maryjna pobożność św. Teresy została bowiem bardzo głęboko naznaczona uśmiechem NMP. Był to uśmiech, który przeniknął do głębi jej duszę i uzdrowił natychmiast.

2. Doznawszy macierzyńskiej miłości Maryi Teresa odpowiada na tą miłość swoją dziecięcą miłością. Czuje się ona mocno związana z Maryją. Aby wyrazić tę więź pomiędzy dzieckiem a Jego niebiańską Matką, używa ona symbolu płaszcza i welonu. Jak powiada – wstępuje do karmelitańskiego zakonu, po to, aby się skryć w cieniu dziewiczego płaszcza Maryi. Faktycznie, jako młoda dziewczyna została w dniu swych obłóczyn przywdziana w obszerny karmelitański habit i duży brązowy szkaplerz, który spowijał ją całą. Wspomnijmy tu jeszcze o innej łasce, która miała miejsce już w Karmelu, tuż po przywdzianiu tej maryjnej szaty, a która wyraża jej zażyłość z Maryją. Teresa nie wspomina w tym miejscu o szkaplerzu, ale w gruncie rzeczy w symbolu płaszcza Maryi ujmuje tę samą rzeczywistość.

Otóż pewnego wieczoru udała się do ogrodu, do groty św. Marii Magdaleny. Rozpoczynając swą modlitwę poczuła, że opanowuje ją skupienie ducha, jakiego nigdy dotąd nie zaznała: Wszystkie rzeczy na tej ziemi wydały mi się jakby zasłonięte. „Czułam się całkowicie ukryta pod welonem Matki Najświętszej”. Trwało to cały tydzień (ŻZ 11.7). Pełniła wtedy obowiązku w refektarzu. Stwierdza, że wykonywała wszystko, jakby tego nie robiąc, tak jak gdyby miała ciało wypożyczone. My również czasami przeżywamy tego rodzaju stany. Gdy doznajemy gwałtownego wstrząsu na skutek wiadomości o śmierci osoby bardzo przez nas kochanej. Ten fakt może nas alienować, czujemy się nieobecni w tym, co mówimy. Przyczyna jest całkiem naturalna. U Teresy to Bóg zadziałał w sposób bardzo silny, bez uprzedzenia. Teresa przeżywała okrycie dziewiczą szatą Maryi szczególnie intensywnie. Pod płaszczem Maryi czuła się jednocześnie niesiona, osłaniana, bezpieczna i spokojna. Tutaj doznawała bliskiej obecności Dzieciątka Jezus. Płaszcz Maryi pozwala odkryć słodycz tej zażyłości i reasumuje kontakt istniejący pomiędzy Maryją a Teresą. Jeszcze raz powraca myślą do tego faktu w swoim ostatnim poemacie „Dlaczego kocham Cię, Maryjo”.

3. Odnotujmy przy tym, że stosunek Teresy do Maryi jest niezwykle zażyły i żywy. W jej oczach Maryja nie jest Królową, Panią czy Regentką – tytuły będące wówczas w powszechnym użyciu. Podkreśla ona, że Maryja jest "bardziej Matką niż Królową". Tak, Teresa nie boi się wyznać: "Zrozumiałam, że czuwa nade mną, że jestem Jej dzieckiem, pojęłam też, że nie mogę Jej dać nic więcej, ponad to, by nazywać Ją »Mamusią«, które to imię wydawało mi się tkliwsze niż imię »Matka«" (A 56v, 57r). Od tamtej chwili Teresa wie, że jest kochana przez swoją "mamusię Maryję" i aż do końca życia nie zapomni jej "uśmiechu", wpisze się on głęboko w jej serce. Zwraca się do niej zawołaniem „Mamusiu, zamiast „Matko”, podobnie jak do Boga zwraca się używając zwrotu Tatusiu”. Odpowiada to doskonale ewangelicznemu Abba – słowu, które w oryginalnym brzmieniu zachowało się w Ewangelii św. Marka, a które wypowiada Jezus wobec swego Ojca. Tak jak wszyscy katolicy Teresa wierzy w powszechne macierzyństwo Maryi, bo sama Najświętsza Dziewica dała się jej poznać jako najczulsza Mamusia.

4. Stosunek Teresy do Maryi na tle religijnego otoczenia jej czasów wyróżnia się zdumiewającą jasnością i prostotą. W ogóle nie potrzebuje ona elementów abstrakcyjnych i doktrynerskich, nie poszukuje cudów. Jeszcze leżąc w łóżku złożona chorobą, kilka miesięcy przed śmiercią wyjaśnia innym siostrom, że chciałaby kontemplować życie Maryi takim, „jakim było naprawdę, a nie jakieś wymyślone życie” (ŻZ 23.08). Od kaznodziejów domaga się, by przedstawiali „jej prawdziwe życie”, takie jak je ukazują Ewangelie. Właśnie dlatego – jak już powiedzieliśmy – stosunek Teresy do Maryi jest niezwykle zażyły i żywy. Jak Teresa doszła do tego głębokiego, kochającego odniesienia do Maryi? Ogromnie ważne było tu wydarzenie uśmiechu.

5. Drugą przyczyną jest podobieństwo obu kobiet. W Maryi, takiej jak ją ukazują Ewangelie, Teresa znalazła „wzór”, w którym mogła rozpoznać swoją własną istotę. Wpatrzona w Maryję z biegiem życia stopniowo odnajdywała własny sposób zbliżenia się do Boga, "małą drogę" bezpośredniości i prostoty względem Niego, orzeźwiająco żywy kontakt z Nim i z innymi. W swym ostatnim i najdłuższym poemacie "Dlaczego Cię kocham, Maryjo", napisanym w maju 1897 roku, wyraźnie daje temu wyraz, a później na potwierdzenie tego wyznaje: „O jakże chciałabym być kapłanem, aby mówić kazania o Maryi. Najpierw wskazałabym do jakiego stopnia życie Najświętszej Dziewicy jest mało znane. Nie należałoby mówić o Niej rzeczy nieprawdopodobnych. Łatwo można odgadnąć, że jej życie rzeczywiste w Nazarecie i później było całkiem zwyczajne... Był im poddany. Jakież to proste! I opisuje Maryję jako tę, która nie zwracając na siebie niczyjej uwagi prowadzi proste szare życie. Teresa poprzez Ewangelię odkrywa Jej prawdziwe życie: Jej cierpienie, milczenie, wiarę, czystość, ukryte i najskromniejsze cnoty.

6. Zarysowane tu aspekty stanowią istotne rysy obrazu Maryi, jaki miała Teresa. Maryja jest dla niej głęboko rozumiejącą Matką – i zarazem całkiem ludzką Niewiastą z Nazaretu, którą może naśladować każdy. Wewnętrzną wielkość, jaką karmelitanka z Lisieux osiągnęła pod koniec swego krótkiego życia, można więc uważać między innymi za owoc tej kierującej się Ewangelią i zarazem tak bardzo osobistej i wewnętrznej pobożności maryjnej.

7. Podkreślić należy w końcu i to, że Teresa nie degradowała Maryi jedynie do roli spełnicielki swych pragnień. Na łożu choroby tłumaczy swym siostrom: "Gdy ktoś poprosi o coś Najświętszą Pannę, a Ona go nie wysłucha, jest to znak, że tego nie chce. Wówczas trzeba Jej pozwolić działać tak, jak Ona chce i nie zamęczać się dalszymi modłami" (ŻZ, 23.08). „Prosić Najświętszą Dziewicę – to nie jest to samo, co prosić Pana Boga. Ona wie dobrze, co ma zrobić z moimi małymi pragnieniami, czy je powtórzyć czy nie”. Jednym słowem trzeba pozostawić Maryi swobodę, gdyż Ona wie lepiej, co dla nas jest dobre; na niczym zaś jej tak bardzo nie zależy jak na tym, byśmy wzrastali w przyjaźni z Chrystusem.

Bracia i Siostry, umacniajmy naszą więź z Maryją. W jej ramionach możemy się czuć bezpieczni. Życie i doświadczenia św. Teresy potwierdzają, że nie opuszcza Ona tych, którzy Jej ufają. Niech Matka Boża w swym czerneńskim obrazie, do którego tutaj dzisiaj przybyliśmy, Maryja, cała piękna, pełna dobroci i z uśmiechem na ustach będzie i dla nas zachętą, abyśmy – okryci jej szatą, szkaplerzem świętym – troszcząc się o głębokie życie duchowe z Bogiem, pięknieli od wewnątrz, a innym – stęsknionym szczęścia i miłości – umieli nieść dobroć i prowadzili ich do Pana Jezusa, błogosławionego owocu życia Maryi.






� Konferencja napisana w oparciu o artykuł: BENGOECHEA, J., La teología de los deseos en Santa Teresa del Niño Jezús y en San Juan de la Cruz, “Revista de Espiritualidad” (56) 1997, s.441-456.





